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S ed ek a ja  I A dm ln la trao ,1»  o tw a r t a  od g o d z . 10 do 3  
rano I od  B do 7  pro pot.

R ed ak tor lub jeg o  z a s tę p c a  przyjm uje od  g o d z . 10 
do II ran o .

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa 1* 62.
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Czas odnowić prenum era tę  na k w arta ł  
IV -ty .

Czytelników, którzy zalegają  za  czas  
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

Kodeks a śmierć.
—„On ne peut demander encore—  

Theroisme amer de la raison?“—
(Zola).

Pod pow yższym  tutulem, pomieści! p. 
Eug. Sokołow ski artykuł w JŃfe 75 M yśli 
Niepodległej.

Nasunął mi on wiele refleksji, jak je na­
suw a każda rzecz dobra, a choć powiedział 
w nim prawie wszystko, co się w tej kw e- 
stji dało powiedzieć, chcę dorzucić słów  pa­
rę, raczej tytułem  ilustracji, niż uzupeł­
nienia.

P . Sokołowski czyni swoje uwagi na te ­
mat odbyłej rozprawy S iczyńskiego (mor­
dercy nam. Potockiego) i wyroku śmierci 
nań ogłoszonego.

Każda szlachetniejsza jednostka, znajdzie 
oddźwięk swoich własnych przekonań w ar­
tykule p. Sokołow skiego, a używam  miana: 
, , sz lachetn ie jsza", gdyż jeszcze  zwyczaj nie 
upadł fałszyw ego superlaty w owania tego, co 
tylko proste  jest i ludzkie.

Lw ow ska ława przysięgłych, odrzuciła  
fakt skrytobójczego m orderstwa w sprawie 
Siczyńsk iego —  mimo to skazała go na 
śm ierć.

P . Sokołowski pyta w ięc ze słuszną ironją:
—  ,,A teraz, niech m i kto  wytłum aczy, bo  

wprost dręczy mnie to pytanie: na jaką  karę  
lwowska ława przysięgłych skazałaby S iczyń­
skiego, gdyby przyznała  „ skrytobójcze m or­
derstw o", je ś li za zw ykłe  zabójstw o ł) skaza­
ła go na śm ierć?"

Otóż Prawo odpowiada tak: w razie, że 
jest morderstwo proste, a nie zasadnicze, 
nie rozbójnicze, nie skrytobójcze, trybunał 
przedkłada skazanego do łaski m onarchy.

Teraz z kolei zapytuję ja: więc m onar­
cha MUSI wtedy znieść wyroki śm ierci?—  
Nie!!! M ONARCHA JEST W OLNY U C Z Y ­
NIĆ, CO MU SIĘ PO D O BA . Może w y­
rok zatwierdzić, albo nie zatwierdzić.— A 
jeśli jest morderstwo skrytobójcze, nasadni- 
cze lub rozbójnicze i trybunał nie przed­
kłada zasądzonego do łaski monarszej, to—  
co sie wtedy dzieje?

T o samo!!! M ONARCH A MOŻE WYROK  
ZATW IERDZIĆ, ALBO NIE ZA TW IER­
DZIĆ, jak mu się żywnie podoba.

ł)  P .  Sok. się  myli w tym w ypadku. Z abó js tw o  
nie jest k a ra n e  śm ierc ią  w Austrji. Tylko n a s tę ­
pu jące  k a teg o r je  m orderstw : I m orderstw o proste ,  
11 m orders tw o  rozbójnicze , III m orders tw o n asadn l-  
cze i IV skrytobójstwo. Z brodn ię  S iczyńskiego  
podporządkow ano  I kategor ji ,  a  n ie zabójstwu.

I tak—-więcej jest w tym jeszcze  ironji, 
niż p. Sokołowski przypuszczał...

I okazuje się prawda, iż najczęściej daje 
się kilka odpowiedzi, gdy się niem a.... ani 
jednej.

W dalszym  \  iągu sw ego pięknego arty­
kułu, rozwija p. S. kwestję gatunkow ości 
zbrodni i— co za tym  idzie — rodzajowości 
kar, podkreślając szczególn ie absolutną od­
rębność politycznego m orderstwa. Idę dalej 
i rozwijając jego m yśl— nakreślam trzy fa­
kty, wzięte z życia, trzy' m orderstwa, do­
konane ostatn io , które m ogą albo m uszą  
być traktowane, jako skrytobójcze, a więc 
M USZĄ być ukarane karą śm ierci.

Na początku kładę zbrodnię Siczyńskiego.
Młody chłopak, karmiony od dzieciństw a  

szow inizm em  narodowym i nienawiścią do 
drugiego narodu, którego przedstaw icie­
le, jakoby gnębią system atyczn ie  jego współ­
braci; wybrany ponadto na „mściciela"  
przez pewną grupę politycznych działaczy  
— w biały dzień zabija urzędnika państw o­
w ego, człow ieka, którego pierwszy raz w 
życiu widzi, człow ieka z którym  go osobi­
śc ie  nigdy żaden interes nie łączył, ani 
żadna prywatna animozja. W ie, że po do­
konaniu zbrodni uciec nie zdoła z nam ie­
stnikowskiego pałacu, przepełniony urzędni­
kami i służbą. Przekonany jest, że tak 
społeczeństw o polskie, jak rząd austrjacki 
są  narodow ości jego wrogimi, a w ięc, że  
się od nich łaski spodziew ać nie m oże. 
Zna ustawę, która ma jednogatunkowość
kary za morderstwo. S łow em  pewny jest,
iż po trupie nam iestnika idzie na śm ierć.

Skazują go na karę śm ierci p rzez  powie­
szenie.

P rzypuśćm y, iż tego  w ym agała idea ob ­
rażonego ładu społecznego, ale oto po S i- 
czyńskim  zasiadła na ławie oskarżonych  
banda włam ywaczy: T yszyk, Czabak et C -ie.

T yszyk i Czabak rabowali wzdłuż całej 
Galicji. N ocą podchodzili do dom ostw  od wsi 
oddalonych, do karczem  i tam  w straszli­
wy, ohydny sposób mordując ich w łaści­
cieli, zabierali i dzielili m iędzy sobą doby­
tek. W czasie takich meludzkich rzezi od­
zyw ały się naw oływ ania m iędzy nimi, w 
w rodzaju: „rżnij ją! w ypuść jej kiszki" i
t. p. i w rzeczy sam ej pławili się we krwi 
starców  bezbronnych i kobiet i rabowali, 
co się dało. Pom ordow ali X ofiar...

Tyszyk i Czabak skazani zo s ta li na śmierć 
p rzez  powieszenie.

Może i tego wym agała idea obrażonego 
ładu społecznego, ale oto prawie równo­
cześnie toczyła się  inna sprawa. Sprawa 
jednej Kseni, która z kochankiem zamordo­
wała swego m ęża, a właściw ie kazała go 
zam ordować sw em u kochankowi. Miała 15 
lat gdy ją zam ąż wydano, a 22 , gdy m ę­
ża zabiła.

Pyta ją sędzia:

—  U m iesz czytać i pisać?
—  N ie, nie chodziłam  do szkoły.
—  Co ci ten człowiek zrobił, ż e ś  go ka­

zała zam ordow ać?
—  Nic. Nie lubiliśmy się. N am aw ia­

łam sam a M ichała, aby go zabił. Szłam  
na odpust do Kalwarji i pow iedziałam  M i­
chałowi: „Pam iętaj, jak wrócę, żeby „go" 
już nie b y ło“...

Sędzia był żartobliw ie usposobiony, w ięc  
zapytał:

— A w Kalwarji spow iadałaś się?
—  A jakżeby nie?
P oczym  sędzia  zwrócił się do Michała:
—  U m iesz czytać i pisać?
—  N ie, nie chodziłem  do szkoły.
—  P o có żeś  „go" zabił?
—  Nie wiem , panie sędzio. Coś się  

mnie uczepiło. Dobrze byłem  z nim, w 
południe cygara z nim paliłem, a w nocy  
zaszedłem  ge z tyłu i. zastrzeliłem .

—  Pijany byłeś może?
—  Ani trocha.
—  Żal ci „go“?
—  T a żal. I m ojego straconego życia  

żal. Mnie już wszystko jedno, w ięc m ogę 
gadać, jak było. M yślałem , że go zabiję 
i że się potym z Ksenią pobierzem y, na 
złą dolę, na dobrą.

—  M oże wam o m ajątek nieboszczyka  
chodziło?

—  N ie. I ona bogata i ja.
-  I jakżeś mógł m yśleć, że to się nie 

wykryje?
—  T akeśm y m yśleli...
Przyznali się  oboje— do w szystk iego— z 

detalami i sąd — mimo t o — skarze ich na karę 
śmierci p rzez  powieszenie.

Oto jest skoncentrow any wyraz ^spra­
w iedliw ości nowoczesnej!!!

W ybrałam na chybił trafił TR ZY  KA­
TEGORJE ZBRO DNI, podporządkowanej 
atoli w Ustawie: JEDNEJ TYLKO K ATE­
GORJI, mianowicie: skrytobójczem u mor­
derstwu, karanemu śm iercią. A ileż jeszcze  
dziesiątek jest odmian skrytobójczego mor­
derstwa!

Sądy przysięgłe, to zaiste parodja spra­
wiedliw ości. (D. n.)

M ar ja - A leksandra Walewska. 
(h ra b in a  W .)

Leonidas A n drejew.

W i j  u  f i.
Żył krótko, jak  każdy  człowiek, a um arł  dawno: 

lat tysiące m inęły odtąd, gdy um arł ,  i z ca łego  
jego  życia, z ca łego  pań s tw a  1 czynów wielkich 
pozostało tyle na  świecie . Ile zos ta je  po słowie 
grom kobrzm iącym . W szystko  pochłonęło wielkie 
m ilczenie czasu  i tylko p rzedziw ne jego  imię ż y ­
je wśród nas, niby upiór bezcie lesny,  niby trup 
beznadz ie jn ie  szukający  mogiły. Żal mi te g o
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^mienia: zbyteczne i obce dla wszystkich, snuje
cię smętkiem owiane po obcej ziemi, wśród ob­
cych ludzi, posłusznie zjawiając się na razie, n a ­
wet niechętne wołania— i znowu znika, pełne smut­
ku i samotności, niby trup, szukający mogiły.

Słowo dumne i nieszczęśliwe, niech przepadnie 
w niepamięci otchłani! Byłeś władcą,— lecz żyłeś 
krótko a umarłeś tak dawno! Lat tysiące od tej 
chwili minęły...

Ciało miał piękne i krzepkie, harmonijne w ca ­
łości I w częściach, to też, czy gdy spoczywał w 
spokoju, pogrążony w królewskiej zadumie, czy 
gdy ścigał w szale dzikie bestje pust/n i,  zawsze 
zdawało się, że to gra muzyka. 1 twarz miał 
piękną nad wyraz!

W głuchą noc, kiedy światła zagasną, a mrok 
półnoęy rozwieje czary czasu,— otwórz oczy szero­
ko i' .patrz długo, patrz długo... Zakołysze się 
zmrok bezszelestny i wychyli ze swego łona po­
stać bladą i smutną, bladą i smutną, a surową, 
jako piachy pustyni, skąpane w świetle księżyca. 
Jak przez mgłę spojrzą na cię oczy ogromne, a 
smutną i upiorną będzie twarz surowa i piękna,—  
lat tysiące bowiem minęły o d tąd --g d y  zmarła.

Najsławniejszy z ludzi, był władcą miasta n a j ­
piękniejszego z miast świata. W głuchą noc, kie­
dy światła zagasną  i zmrok północy rozwieje cza ­
ry czasu,— pójdź w pustynię i stań nieruchomo i 
słuchaj długo, słuchaj długo... Żadrży nocy mil­
czenie i smętnym gwarem niezliczonych odgłosów 
rozfaluje się lotny piasek pustyni. Śmiałe okrzy­
ki radości, śmiech ostry, łkanie żałosne, brzęk 
kajdan, szczęk oręża, dzikie granie surm bojo­
wych, głos kobiecy, jakaś pieśń czuła, pieśń lęk ­
liwa o czymś dalekim— dalekim: o szczęściu spot­
kań przelotnych, o goryczy wiecznej rozłąki, o ja ­
kimś życiu, o jakiejś śmierci... Wiele powie pu­
stynia temu, kto zdoła pojąć szelest piachu por­
wanego wichurą i giętkiej trzciny szmer trwożny; 
kto w długie chwile marzeń samotnych przysłu­
chiwał się wielogębnej mowie morskiej fali— wy­
mownej skarbnicy nieuchwytnych tajemnic.

Blade wszakże, upiorne i smutne będą te od­
głosy samotne: lat tysiące bowiem minęły odtąd, 
gdy wymarło miasto wesołe i wielkie ł wszyscy, 
którzy w nim byli...

Pozostały głazy milczące. W słońcu grzeją się 
na nich żmije— władczynie, a w nocy, kiedy ks ię ­
życ olśni przestwór pustkowia i z niebem spoi j e ­
go mgliste kontury,— ciężkie głazy staną się lek ­
kie jak oddech 1 milcząco-czujne, jako lekkie sny 
przed świtaniem. Potym formują szeregi na o- 
braz olbrzymich gmachów i świątyń, i cień czar­
ny rzucą na błękitny piasek pustyni. Aż nieru­
chome, pogięte cienie zadrżą zarysem odległego 
a obcego żywota: z tych fantastycznych zarysów 
wyjrzy obraz ludzi 1 zwierząt, i ujrzysz wtedy 
wiele zacnych postaci, rozpostartych bez ruchu 
na  piasku. Jest tam głaz jeden: wyszczerbiony
odłamek kolumny; pochylony oparł się ciężko o 
Inne głazy, i co noc, skoro księżyc zaświeci, głaz 
ten, jakby na rozkaz, rzuca na piach twarz olbrzy-

K U R J E R

mią i groźną umarłego władyki. Oto proste i piękne 
w surowości swej linje nosa i czoła; oto boleśnie 

| zwarte usta królewskie, oto czarna broda, pełna 
wijących się zwojów —  długa, groźnie piękna na 

1 szyi dumnie wygiętej.
Tak w tajemniczej gonitwie czasu brata się ży­

cie ze śmiercią...
Tłom. Józ. Mond.

J a ro s ła w  Yrcłilicky.

; OCZYMA WSTECZ.
N a m yśl przeżytych  w życiu  czyścowych katuszy  
W ołam y.— Mężne serce, g d y  zniosło!
N adzieja , ach to w iosło, co się lekko kruszy...
D la  żeg la rza  je s t niczym ono wiosło.

*  *
I *

’ Co powinno być świętem , p łonąć w życiu ja sn o
' Szarem  się zdało w czas życiow ej męki.

O gnie natchnienia twego wciąż g a s ły  i gasną
P ieśn i twe—dzwonów popękanych jęk i,

*  *
*

A  jed n a k  mimo w szystko, wciąż h art ducha 'nowy 
, C zerpiem y z tego, co sercem szarpało.

S ły s zy s z  jak  m łoty kują? . . .  To d la  nas okowy, 
Ach, to katuszy echo do tąd  nie p rzebrzm ia ło .

; T łom aczył z  czeskiego
K on rad  Z aleski.

• '*  ' V
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Zebranie Organizacyjne

W piątek 2 października w sali aktowej Szkoły
Handlowej odbyło się organizacyjne zebranie no- 

i wego T-wa pod powyższą nazwą. Zebranie za­
gaił tymczasowy Zarząd  w osobie p. Leona Prza- 
nowskiego, którego zebrani zaprosili przez akla­
mację do przewodniczenia obradom. Porządek 
dzienny obejmował po poprzednio już odbytym ze­
braniu wstępnym wybór Zarządu i Komisji rewi- 
zyjnej. Przed przystąpieniem do wyborów prze- 

! wodniczący przypomniał w krótkości «chwały po­
przedniego zebrania i w kwestji tej otworzył dys- 

| kusję.
i  Pierwszy głos zabrała p. A. Serebacka, przeło- 
1 żona Szkoły Handlowej Żeńskiej, będąc rzecznicz- 
| ką usuniętych „na razie* z pod opieki T-wa bied- 
j  nych uczenie szkół żeńskich. W odpowiedzi p.
; Fr. Głowacki usiłował dowieść, opierając się na 
1 statystyce, że T-wo w pierwszym roku istnienia 
i nie będzie mogło rozporządzać tak znacznymi środ­

kami, by módz wszystkim średnim zakładom na- 
; ukowym przyjść z pomocą. Przemówienie p. Gło- 
I  wackiego poparł p. dyr. T. Piotrowski, dorzucając, 

że T-wo nie wspiera specjalnie chłopców, lecz wo- 
gole niezamożnych redziców i że opłacając wpis

2 .

za chłopca da tym samym możność rodzicom (o ile 
będą mieli jeszcze i córkę w szkołach) łatwiejsze­
go opłacenia za naukę córki. Słowem, jeżeli nie 
wprost, to ubocznie, jeżeli nie we wszystkich, to 
w pojedyńczych wypadkach T-wo rozciągnie swą 
opiekę wobec obecnego postawienia sprawy i nad 
dziatwą płci żeńskiej.

Z kolei przemawiający pp. K. Tomorowicz i Ed. 
Kołaczkowski uważali, że przesądzanie a p r jo r i  
powodzenia finansowego T-w a nie jest zgota opar­
te na żadnych realnych podstawach i że wyłącza­
nie szkół żeńskich jak i początkowych szkółek w 
swym założeniu jest błędem. Przemówienia te na­
grodzone zostały oklaskami. Pan  sędzia Wolf wy­
raził następnie zdanie, że walne zgromadzenie nie 
powinno być krępowane żadną dyrektywą propor­
cjonalnych wyborów, wreszcie na wniosek p. Kur- 
manowicza przewodniczący zamknął dyskusję nad 
sprawą szkół żeńskich 1 początkowych przy prze­
kazaniu tej sprawy przyszłemu Zarządowi. N a­
szym zdaniem jednak, jakkolwiek dyskusja w po­
ruszonej sprawie mogła nie dać żadnych pozyty­
wnych rezultatów, to jednak kontynuowanie jej 
miałoby tę doniosłą stronę, że pozwoliłoby owemu 
przyszłemu Zarządowi na dokładne poznanie pra­
gnień członków T -wa. My jednak, mało przywy­
kli do życia zbiorowego, wolimy niejednokrotnie 
uniknąć „drażliwych* dyskusji choć przy umiejęt­
nym ich przeprowadzeniu moglibyśmy uniknąć nie­
jednokrotnie niejednego fałszywego kroku przy 
wcielaniu w czyn najlepszych zamiarów.

Przy odbytycn następnie wyborach złożono 110 
kart wyborczych z następującym rezultatem: do 
Zarządu powołani zostali większością głosów: p. 
Edw. Kołaczkowski gł. 95, p. Vetter Juljusz gł. 87, 
p. dr. K. Rotkel gł. 87, p. Przanowski Leon gł. 
71, p. Herlen Antoni gł. 61, p. Głowacki Fr. gł. 
44 i p. Piotrowski Tad. gł. 42, na zastępców, zgo­
dnie z § 18 ustawy p. Tomorowicz Kazimierz gł. 
31, p. Śliwiński St. gł. 30 i p. Brzeziński St. g. 29.

Przy nieznacznej już ilości obecnych po oblicze­
niu złożonych głosów na członków Zarządu, do­
konano wyboru 3 członków Komisji rewizyjnej, 
gdzie wybrani zestali: p. dyr. J. Kipman gł. 16,
p. Chw. Kopeć gł. 15 i p. Daniel Sliwicki gł. 13, 
na zastępców zaś: p. Teofil Kujawski gł. 12 i p. 
Laśkiewicz Teofil gł. 10. Przy stole prezydjalnym 
asystowali: p. dyr. Gracjan Chmielewski i p. dyr. 
Kowalczewski, pióro trzymał p. Wł. Muszyński.

Rejestrując ten doniosły fakt powstania u nas 
tak niezbędnej instytucji, życzymy nowoobranemu 
Zarządowi owocnej pracy w tym przeświadczeniu, 
że zdoła on osiągnąć te szlachetne i wzniosłe ce­
le, jakie zakreśla ustawa i że zdobędzie on środ­
ki, by wszystkim, garnącym się do światła wiedzy 
podać dłoń pomocną. By jednak usiłowania te 
wydały plon, gorąco wzywamy całe nasze społe­
czeństwo, by jak jeden mąż stanęło do apelu. P o ­
winniśmy postawić sobie wprost za punkt honoru 
stałe opodatkowanie się na korzyść Towarzystwa. 
Zatym do dzieła, obywatele, niechaj ogień nasz 
nie będzie słomianym. T.

JULJUSZ LEM A U  RE.

BOBR^i £ 0 £ R Z y c y i .
Z  cyklu'. t Na marginesie starych ksiąg“.

Ja n  rz e k ł wesoło:
—  M ożem y spać spokojnie, j a k  li lje  polne. 

S kero  n ie  mamy nic w ięcej, nie po trzebu jem y 
aię obawiać rabusiów .

Z budziw szy się o św ic ie , sp o s trzeg li s to jącą  
przed  nim i kobietę, k tó ra  trzy m a ła  w ręk u  w o­
reczek . K obieta jeszcze m łoda, z tw a rz ą  u m a ­
low aną, u b ran a  była w w ypłow iały szych  i m ia­
ła  b ranso lety  n a  ram ionach  i n a  kostkach  u  nóg.

P odesz ła  do Jezu sa  i oddała mu w oreczek 
m ówiąc:

—  O to, panie, to , co wam zabrano.
Je z u s  oddał w oreczek Judaszow i, k tó ry  z a j-  

r z a ł  za raz  co w  nim  było. 
—  W  tym  w oreczku— rz e k ł Je zu s— było 

w czoraj sześć denarów ? D laczego dzisiaj je s t  ich 
dziew ięć?

—  T o p raw d a— rz e k ł Ju d a sz . 
K ob ieta  zaczerw ien iła  się i n ie śm ia ła  odpo- 

wiedzić. Ale Tom asz rz e k ł do niej uprzejm ie:

—  P an i, je s te śm y  ci bardzo w dzięczni. A le 
w ja k i  sposób dosta ły  się nasze pieniądze w 
tw o je  ręce? I  dlaczego jo  nam  oddajesz i te  
naw et z procentem ?

—  Je s tem  p rzy jac ió łk ą  D yzm asa, przyw ódcy 
ra b u s ió w — odrzek ła  kobieta. G o tu ję  im w szy ­
stk im  posiłek i napraw iam  ich sza ty ; a le  n a le -  ! 
żę ty lko  do D yzm asa. W czo ra j byłam  n ie d a -  ! 
leko od m iejsca, w k tó ry m  w as złup ili i j a  to  
uprzedziłam  ich gdyście nadchodzili. Alo skorom  
w as zobaczyła z blizka, w ydaliście mi się in n y - j 
mi, niż zwykli ludzie. I  d la tego  poszłam  za w a- i  
m i, gdy D yzm as i jogo  tow arzysze w racali do 
ru in  s ta reg o  zam ku , gdzie m am y m ieszkanie. 
S ły sza łam  słow a w aszego m istrza . W idziałam , 
że je s te śc ie  ubodzy i poznałam , że je s te śc ie  d o ­
b rzy . W tedy  w róciłam  szybko do m ego p rzy ­
jaciela. O debrałam  mu w oreczek gdy spa ł i od­
daję go w am , dodawszy trzy  denary . N ie  dzię­
kujcie mi w cale . D yzm as odbije to sobie na  
pierw szym  lepszym  bogatym  k u p cu .

—  Lecz ja k ż e  ty , k tó ra  okazałaś się ta k  
uczciw a wobec n a s , raożes» żyć ze z łodziejam i, 
rozbójn ikam i, a może i m erdercam i?— rzek ł 
P io tr .

—  0 ,  m ordują bardzo rzadko— odpow iedziała 
kob ie ta .— Mój p rzy jac ie l n ie  lub i tego  i je ż e li  
zabija , to  ty lko  d la  w łasn e j obrony.

—  Ale i to  ciężki g rzech — rzek ł Ja k ó b — o 
czym zdaje  się nie w ątp isz. Czy nie uczono cię w ca­
le Z akonu?

—  Z akonu?— rzek ła  kob ie ta .— Cóż to je s t  
zakon? I  któżby mię uczy ł?  U rodziłam  się da­
leko s tą d , w mieście A lek san d rji. M oja m atka  
by ła  je d n ą  z ty ch , k tó re  tara  nazyw ają  h e te ra ­
m i. Ja k o  m ała dziew czynka tańczy łam  po szyn- 
kow niach . P óźn iej w eszłam  w zawód m ej m a­
tk i A le , że n iew iele  za rab ia łam , pew ien kupiec 
g recki zaw iózł mnie do C ezarei, gdzie je s t  g a r ­
nizon rzym sk iego  w ojska. T am  poznałam  D y z ­
m asa; pokochałam  go i poszłam  za nim .

—  Ale to n iepodobna— rzek ł J a k ó b — byś da­
le j ży ła  z nim  w g rzech u .

—  Co to j e s t  g rzech?  —sp y ta ła  kobieta.
—  Z ostań  z n a m i— rzek ł A n d rze j. N asz 

m istrz  nauczy  cię słow a B ożego.
—  Z ostań  z nam i— rz e k ł T om asz.— B ędzie­

m y się obchodzili z T obą, ja k  z s io s trą . Je śli 
w rócisz do sw ego tow arzysza , n iechybnie znęcać 
się nad  Tobą będzie.

—  A potem , poniew aż umie tańczyć, będzie 
ta ń c z y ła  w m iastach , przez k tó re  p rze jd z iem y - - 
rz e k ł Ju d a sz  do T om asza .— Ogłoszę p rzedstaw ie­
n ie , a  od każdego  z widzów zażądam y mie­
dziaka.



Polska nierzqderr] jyto/.
(Odczyt p . Kazim ierza Glińskiego).

W e środę w sali R esu rsy  kupieckiej znany  poe­
ta  i publicysta  p. Kazim ierz Gliński wygłosił od­
czyt, za ty tu łowany; —  „P o lska  n ie rządem  stoi*. 
N iew ielką g ars tk ę  publiczności, k tó rą  śc iągnę ła  z a ­
pew ne nie tyle treść  odczytu, ile osoba p re le g e n ­
ta, spotkało sm utne rozczarow anie .  Miast bowiem 
ziaren  myśli, m ias t  nowych słów i idei,  które z n a ­
lazłyby żywszy oddźw ięk w duszach  słuchaczy, 
p re legen t ,— po dość m ę tnym  wstępie, najeżonym  
całym i ba ter jam i górnolotności stylistycznych, 
wstępie, w którym chęć  popisania się kunsztownoś- 
clą formy walczyły o lepsze z bana lnośc ią  treści, 
— przeczy ta ł  z ka je tu  kilka historycznych a n e g d o ­
tek i dyktery jek .  Owe anegdotk i i dykteryjki, r a ­
zem wzięte , miały s tw ierdzać tezę, że Po lska  n ie ­
rządem  stoi, czyli, m uta tis  m utandis ,  rządem  nie 
Stoi Po lska  (m ając  oczywiście na myśli Polskę za 
jej św ietnych, h isto rycznych  czasów), i jednocześ­
nie miały s tanow ić jakoby  apologję sz lachec tw a i 
szlachty, tej sz lachty, co sw ą b o h a te rsk ą  p iersią  
os łan ia ła  wszelkie napaśc i,  syp iące  się ze wszech 
stron n a  Rzeczpospolitą .  S z lach ta  owa, obwiesz­
czał św iatu  p. Gliński, wszystkim innym stanom 
świeciła  p rzykładem  cnót obywatelskich; s taw iała  
ona naw et czoło królowi Jegom ości,  albowiem,
prócz opinji, nikogo się  n ie bała.

Sz. P re legen t ,  śp iew ając  ody  na cześć szlachty, 
ta k  się  zagalopował,  iż n a w e t  różnicę w w ym ie­
rzaniu  kar  w zględem  sz lach ty  i gminu za j e d n a ­
k ie  przekroczen ia  uzna ł za  w łaściwe i za z g a ­
dza jące  się z postu la tam i p raw a  i etyki.

Nie byłby p. Gliński gen te lm anem , gdyby, n u ­
c ą c  dy ty ram by  n a  te m a t  rycerskośc i  szlachty, nie 
wystąp ił  również, jako gorący  apo logeta  p ięknych 
Szlachcianek, cnót i za le t  blałogłowskich. Otóż,
dow iadu jem y się, że, gdy na dw orach  f rancu ­
skim i h iszpańsk im , na  u rągow isko  ca łem u ś w ia ­
tu ,  n am ię tn ie  oddaw ano  się w yuzdanej rozpuście, 
u rządzano  huczne festyny, polskie a rystokra tk i  
pędziły  cichy i bogobojny żyw ot przy boku swych 
rów nie  bogobojnych m ężów , i wypadki z łam an ia  
w iary  m ałżeńsk ie j były un ika tam i.  Gdy E lżbieta  
A ngielska za p am ię ta le  okryw a się srom em  cudzo­
łós tw a , polskie królowe ogran icza ją  się ro d  k a ż ­
dym w zględem  bardzo  sk rom nym i po trzebam i.  
W niosek  z tego wszystk iego , że n ie rządzm  P o l­
sk a  s ta ła ,  a sz lach tą  płci obojga.

C zego  i kogo nie w ydobyto  w środowej p re ­
lekcji z w ielkiego zapom nien ia .  1. kasz te lan ,  który 
poją ł kochankę  kró lew ską za  żonę i za  to m ia ­
n em  infam isa przez swych w spółbraci shańbion, 
i nadzw yczajny  afront, jak i spo tka ł dzięki n iew ieś­
cie, p o d k a n c l e r z e g o  Radziwiłła ,  i kons ty ­
tuc ja  3 m aja ,  i P io tr  S k a rg a ,  i Modrzewski,  i Ż e ­
romski,  i wieszcz z C zarno lasu  —  a  w szystko  to 
p odane  pod n ieznacznym  sosem  kastow ości i szowi­
nizmu, przyprawione bardzo  n ie sm a czn y m i allu-

—  0 ,  nie!— rzekł J a n .— Nie powinna j u i  
być tancerką i budzić w ludziach żądzy tego, co 
niedozwolone. Jeżeli pani tego sobie życzy zapro­
wadzimy panią do mojej matki Salomy. Będzie­
cie mieszkały razem. Nanezy panią naprawiać 
sieci i kilka razy do roku, zobaczy pani nasze­
go mistrza.

*
*  *

Kobieta wahała się i słuchając innych, spo­
g ląd a ła  ciągle na Jezusa.

W  końcu rzekła:
—  Jeżeli wrócę do Dyzmasa, będzie mię bił 

niewątpliw ie,— ale nie zanadto. Zresztą, po trze­
buje ranie; byłby nieszczęśliwym, gdybym ja  z 
nim nie była i może stałby się gorszym. A po- 
tym, j a  go kocham. Kocham go naprzód, bo mi 
się podobał; a potym, on jeden oprócz was, był 
d la  mnie dobrym. I kocham go także, ponieważ 
jego  zawód nie jest zawsze tak przyjemnym, 
jakby się zdawało i ponieważ wycierpieliśmy r a ­
zem. Opowiem mu, com słysza ła  z us t  wasze­
g o  mistrza dzisiejszej nocy, gdym szła  za w a­
mi; be pamiętam wszystko doskonale. Takie mo­
j e  zdanie; ale, zresztą , zrobię to, co zechce wasz 
mistrz .

—  Kebieto— rzekł Jezus— wróć do towarzy­
sza swege.

K O N I E C .

zjam i w stronę  n ie sym patycznych  prelegentowi 
św ia topoglądów  politycznych.

O ddając  hołd misterności stylu p. Glińskiego, 
m usim y zauw ażyć, że to w szystko m oże byłoby 
dobre  n a  pogadankę  h is toryczną z mało in te l igen t­
n ą  publicznością, a w każdym  bądź raz ie  nie z a ­
sługiwało na  szum ne  miano „odczytu* p rzed  kul­
tu ra lnym  audytorjum , k tóre  od znanego  poety i 
publicysty  mogło się spodz iew ać  czegoś g łę b sz e ­
go i t reśc iw szego . L. R -t

Jubileusz Świętochowskiego.

P o rz ąd e k  dzienny ze b ran ia  kem  sji literackiej w 
d. 11, t. j. naza ju trz  po o tw arc iu  z jazdu jub ileu­
szow ego, je s t  nas tępu jący :

O dczytan ie  odezwy Ś w ię tochow sk iego ,  p rz e m ó ­
w ienia  delegacji od S to w arzy sz eń ,  Z w iązków  i in ­
sty tucji  społecznych, odczy tan ie  te leg ram ów .

P o  dziesięciom inutowej pauzie  zos tan ie  wygło­
szony:

W iersz  Konopnickiej i re fera ty  w nas tępu jącym  
porządku:

„Z n a cz en ie  Św ię tochow sk iego  dla kultury pol­
sk ie j*— Ignacy Grabowski. * Bajki i opow iadania  
A l .Ś w ię tochow sk iego*—-Ignacy M atuszew ski.  „Idea 

| i a r tyzm  „ D u c h ó w * Ś w ię tochow sk iego*—Józef Ko- 
: tarb iński.*  O Św iętochow skim  myśli k i lk a“ (Ś w ię ­

tochowski i C h a w a  Rubin. Filozof, hum anis ta .  
Świę tochow sk i jako sa tyryk . A rtys tyczne  i spo łecz­
ne  znaczen ie  Świę tochow sk iego)  —  Leo  Belmont. 
„K ob ie ta  w dzie łach  Ś w ię tochow sk iego*— R ygier-  
N ałkow ska . „Św iętochow ski,  jako  publicysta* —  
T a d e u s z  Ulanowski.

P o c z ą te k  ze b ran ia  w wielkiej sa l i  F ilharm onji  
punktua ln ie  o godz. 2, koniec— o 6 po poł.

—  K om ite t jubileuszu A. Ś w ię tochow sk iego  z a ­
w iadam ia  osoby za in te re sow ane ,  że  zam ów ione b i­
lety na p rzeds taw ien ia  te a tra ln e  na leży  w yk u p y ­
w ać możliwie prędko, gdyż wobec ogrom nego po ­
pytu n lewykupione bilety do wtorku włącznie (d . 
6. paździer .)  b ęd ą  sp rzedane ,  pomim o zam ów ienia .

A dres kom ite tu  jubileuszu: Z g o d a  JNi 8 m. 9.

Korespondencje „Kurjera*.

Tomaszów Lvbełski, /  października ięoS roku.
W dniu 28 z. m. p rzed m ie jscow ym  re jen tem , 

K onradem  Zalesk im , nabyty  zos ta ł z wolnej ręki 
p rzez  kolonistów m a ją tek  ziem ski G ródek  z przy- 
ległościam i L ubcze i Szla tyn w powiecie T o m a ­
szowskim, w łasność pp. T eo d o ra  i W a n d y  m a ł­
żonków Bilińskich w przes trzen i 1150 morgów za  
ogólną sum ę 193,780 rb. Kolonistam i są  m ie j­
scowi i okoliczni drobni pos iadacze .

Nocy dzisiejszej we wsi R udka  pod T o m a sz o ­
w em  w osadzie  zam ożnego  w łośc ian ina ,  m a js t ra  
ciesielskiego, A ndrzeja  S zczepan iuka ,  wszczął się 
gw ałtowny pożar, k tórego  p a s tw ą  s ta ła  się  żona 
jego  i wnuk. C ia ła  n ieszczęśliw ych  zw ęglone z o ­
sta ły  do szczętu. P rz y cz y n ą  pożaru, który obró­
cił w perzynę cały doby tek  S zczep an iu k a ,  jak  s ą ­
dzą z poszlak, jes t  podpalenie . S t ra ż  miejscow a 
zm uszona  była wrócić z drogi, k tó ra  pod sam ym  
m ias tem  je s t  obecnie  u n a s  n ie  do przebycia .  
N ieszczęśc ie  to wywołało w śród m ieszkańców  n a ­
szego  grodu prawdziwe współczucie, rodzina b o ­
w iem  S zczepan iuka  je s t  znana  ze swej uczciw oś­
ci -1 zam iłowania  do ośw ia ty .  Silva.

Sisty do Redakcji.
Szanow ny  P a n ie  R edaktorze!

P o  przeczytan iu  listu ks. W. S zy łk iew icza  ogło­
szonym  w N; 216  „K urje ra*  z 21 w rześn ia  w 
kw estji  parcelacji  m a ją tk u  hr. P rzeździeck iego  
„P odkrzyże"  pod W iln em — za in te re so w ałem  się tą  
w iadom ością  i spec ja ln ie  w tym celu, po jecha łem  
d. 3 0 /IX — 08 do W a rsz a w y  by s:ę  poinform ować 
u  p. K łobskiego inżyn iera ,  który to, w edług listu 
ks. Sz.  ma udzie lać  osobom , chcącym  nabyć tam  
ziem ię ,  informacji. O tóż nin ie jszym  p o d a ję  dla w ia ­
domości tym, z którym i o powyższym  ro zm a w ia ­
łem, za chęca jąc  do kupna, jako też  i tym osobom, 
k tórzy również noszą się  z za m ia re m  pojechan ia  
w ty m ż e  celu do p. inżyn ie ra  K łobskiego w W a r ­
szaw ie  (Z ło ta  56) , że w edług ob jaśn ień  udzie lo ­
nych  mi przez tegoż, dla kolonistów katolików 
sp rzedaż  je s t  tam  u trudn ioną ,  jak  również, że 
miejscowi w łościanie do tąd  w iększą część osad 
już rozkupill i re sz tę  p raw dopodobn ie  w krótce z a ­
kupią . Ł ączę  wyrazy pow ażan ia

A. Niezabitowski Jeom etra .

Przegląd bibliograficzny.

Ś w ieżo  wyszły n as tęp u jące  prace  L. Belm onta :
Trzy odczyty. I tłum. Jak  myśli, czuje i działa  

(odczy t wygłoszony u nas  przed kilku m ies iącam i) .  
II. Burzycielski i twórczy p ierw iastek  w rew o lu ­
cjach. O św ietlen ie  dek larac ji  praw . III. W a lc zą ce  
idee,  siły i nam ię tnośc i  czasów zam ierzch łych  i 
chwili b ieżące j .

Sonoj E speranta/ (D źw ięki esperanck ie ,  P r z e ­
k łady z Mickiewicza, S łow ackiego , K rasińsk iego , 
Konopnickiej,  A snyka , T e tm a je r a ,  Byrona, L e rm o n ­
towa, H e inego  i innych). W yd. M. Arcta. C ena  
kop. 30.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Wypuszczono z więzienia p. Decjusz  za kauc ją
1 ,000 rubli, P .  K ruszew sk iego  z obow iązan iem  
n ieopuszczan ia  Osin w powiecie P u ław sk im  aż do 
wyroku adm in is t ra cy jn e g o .

Ulica Kapucyńska. Do wiadom ości p. g u b e r ­
n a to ra  doszło, że sp raw a  p rzeróbki ul. K a p u c y ń ­
skiej wywołuje z różnych  stron n iezadow olenie .  
W obec  tego  g uberna to r  zaproponow ał m a g is t r a ­
towi ponow ne ro zpa trzen ie  tej sp raw y  z p o w o ła ­
niem do n arad ,  prócz radnych ,  w szystk ich  w ła ś c i ­
cieli domów przy w spom nianej  ulicy, inżynierów, 
przedstaw ic ie la  policji i przeds taw ic ie l i  p rasy  m ie j ­
scowej.

Strzały w pogoni. P o d  wsią M ajdanem  Z a  - 
horodyńskim  pow. Che łm sk iego  s trażn icy  z iem scy  
zauważyli 2 podejrzanych  ludzi ze s t rze lbam i,  k t ó ­
rzy na  widok s trażn ików  rzucili s ię  do uc ieczk i.  
P o d c z a s  pogoni uc ieka jący  się uderzyli je d en  o 
d ru j ie g o  tak, że jednem u  wystrzeliła  s t rze lb a  i 
kula zab iła  drugiego na  m ie jscu .  P o  za trzym an iu  
w zab itym  poznano  A. Okunia, a  w tow arzyszu  
je g o — P. N az a ru k a .____________

Z  k  r  et j u .

Narodowy Związek Robotniczy. Z a rz ą d  g łów ­
n eg o  n a ro d e w e g o  związku robotn iczego  w ydał o- 
dezw ę, n o sz ą c ą  da tę  dn. 20  w rześn ia  r. b. O d e ­
zw a  ta  oznajm ia ,  że dn. 6 w rześn ia  r. b. odbył 
się w K rakow ie zjazd N. Z. R „  a  rezu l ta tem  trzy ­
dniowych jego  n a ra d  było powzięcie m iędzy  in n y ­
mi tak ich  uchwał, że 1) dem okra tyczno -narodow y  
k ie runek , rep rezen tow any  dziś przez oficjalne s f e ­
ry D em okrac ji  Narodow ej,  uległ spaczeniu ,  że 2)  
N. Z. R. nic wspólnego m ieć  n ie  m oże  z tak ,  jak  
obecnie  po jm ow anym  kie runk iem  d em o k ra ty cz n o -  
narodow ym .

W  konsekwencji,  w yn ika jące j  z pow yższego , 
zjazd  zryw a  stosunki z o rgan izac jam i d em okra ty -  
czno-narodow ym i i og ła sza  N. Z. R. za sa m o d z ie l ­
n ą  o rgan izac ję  polityczną.

T y m  sposobem  dokonała  się w stronnic tw ie  
N.-D-cji zn a m ie n n a  ewolucja.

W ystawa psów rasowych w  Sosnowcu. Z a ­
rząd  sosnow ieck iego  odziału T o w arzy s tw a  opieki 
n ad  zw ie rzę tam i u rządza  w Sosnow cu  w dniu 18 
paźdz ie rn ika  r. b. „W y s ta w ę  psów  rasow ych  Z a ­
g łęb ia  dąb ro w sk ie g o * .  O tw arc ie  w ystawy o godz. 
8 - ej rano, za m kn ięc ie  o 6 ej w ieczorem . N a w y­
s taw ę  p rzy jm ow ane b ęd ą  tylko psy krwi pełnej i 
pół krwi. L epsze  okazy nagrodzone  b ęd ą  złotymi, 
s robrnym l i b ronzowym i m eda lam i i l is tam i p o c h ­
walnymi T ow arzys tw a .

W ystaw cy  z dalszych okolic k ra ju ,  tudz ież  z z a ­
granicy , m ogą nadsy łać  okazy swoje poza k o n k u r­
sem . W y s ta w a  u rządzona  będz ie  w tak  zw. L a s ­
ku sosnew icklm *.

Zabójstwo przez żarty. N a stacji  Ł ąz y  pod 
B ędzinem  w m ieszkaniu  felczera  kole jow ego, Ig n a­
cego Jan iaka ,  techn ik  z W a rsza w y ,  Z y g m u n t  Z a ­
krzewski,  z ża r tów  w ym ierzy ł  z rewolweru w czo­
ło m ie jscow ego nauczyc ie la  szkoły początkow ej,  
S tan is ław a  C e n ta ,  są d zą c ,  iż (rewolwer je s t  n le-  
nab i ty .  N agle  pad ł s t rza ł  i C e n t  pad ł t ru p e m  n a  
m iejscu , ugodzony  w sam  środek  czoła.

Regulacja Wisły. Na dalsze p row adzen ie  robót 
regu lacy jnych  n a  rz. W iśle w r. b. oraz n a  n a p r a ­
wę już is tn ie jących  m in ls te rjum  wyznaczyło  454 ,0 0 0  
rb. Z powyższej sum y specja ln ie  w yznaczono
6 4 ,000  na u lepszenie  sp ław u na  Bugu zachodnim  
w 9 m ie jscow ościach .

Koniokradzi. W  pow. K onstan tynow sk im  w m a ­
ją tku  P u rz y ce  p. S tan is ław a  N asiłow skiego , dwuch 
koniokradów  skradło  wóz, zaprzężony  w p a rę  k o ­
ni. Dwuch parobków , dosiadłszy  koni, puściło się  
w pogoń za koniokradam i i dogoniło Ich o półto­
rej .wiorsty od osady S a rn a k i .  Jed en  z k on iok ra -
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dów, w idząc pościg, zaczą ł  s trze lać  z rew olw eru  
i zabił pod jednym  z parobków , nazw isk iem  K a ­
niowski, konia, sa m eg o  zaś  K. ranił t r z e m a  s t r z a ­
łami. W ów czas  tow arzysz  przesadz ił  r a n n e g o  na 
swego konia  i powrócił z nim do domu. W  kro t­
ce potym obu kon iokradów  are sz to w a n o .

Z Łodzi. W fab ryce  K. S ch e ib le ra  za* dwa ty­
godnie w ym ów iono m ie jsca  wszystkim robotnikom. 
W ym ów ien ie  to z n a jd u je  się w związku z w y p ra ­
cowaniem przez  zw ią ze k  baw ełn iany  fabrykan tów  
nowych norm  p łacy , dla k tórych w prow adzen ia  p o ­
trzebne je s t  k o n ieczn e  w ym ówienie p racy  w szy ­
stkim robo tn ikom .

—  W  fab ryce  S ilbers te ina  i Tow. akc. »D ąb­
rów ka obn iżono  płacę o 1 0 % .

—  W  w ydzia le  m echanicznym  fabryki P o z n a ń ­
skiego obniżono płace o 1 0 % ,  w wydziale  zaś 
p rzędza ln i  p racę  przedłużono o godzinę po nad  
norm ę.

Z  Cesarstwa.

D yrektor in s ty tu tu  medycznego dla kobiet w P e ­
tersburgu , prof. S a łazk in ,  na  dw ukro tne żą d an ie  ze 
s trony m in is te r jum  oświaty, aby dał sp is  p rofeso­
rów, n a leż ąc y ch  do jakich bądź partji politycznych 
odpow iedzia ł,  że  obow iązkiem jego, jako  d y re ­
k to ra  kursów , j e s t  d aw ać  baczen ie  na  b ieg  życia 
akadem ick iego .  Dla poinformowania się  zaś  o 
przynależności party jnej profesorów m iniste rjum  ma 
do dyspozycji dos ta teczną  ileść urzędników  policji 
państw owej.  D onoszą o tym „Birż. W ie d o m .“

2Se ś w ia t e i .
Na now y balon Zeppelina, j a k  donoszą p ism a 

n iem ieck ie ,  składki na  nowy balon hr. Z e p p e l in a  
dos ięgną  w króce sumy 6 miljonów m arek .  Ż aden  
ch y b a  z wynalazców  nie doznał je szcze  takiej 
of iarności ze  s trony swoich rodaków.

N ajnow szą  now ośc ią  am erykańską  są  —  jak 
donoszą pisma nowojorskie —  re s ta u ra c je  z a u t o ­
m a ty c z n ą  obsługą. W chodzący  do re s ta u rac j i  s i a ­
da przy  stole, na  którym znajduje się  tab liczka  i 
p rzybory  oo pisania .  Gość wypisuje sw oje  ż y c z e ­
nia, a  tab liczka  za pomocą e lektryczności odbyw a 
drogę do kuchni.  W  chwilę później ś rodek  stołu 
przy pom ocy  odpowiedniej maszynerj i z a p a d a  się 
pod z iem ię,  s iedzący  pozostaje przy w ąskim  pas ie  
z e w n ę trzn y m .  P o  ustawieniu  potraw i napoi ś ro ­
dek  sto łu  w raca  au tom atyczn ie  na daw ne miejsce, 
z chw ilą  nac iśn ięc ia  odpowiedniego guzika o b rac a  
się  znow u po drugie  danie. R e s tau rac ję  u rz ą d z o ­
no na o lbrzym ią skalę, tak, że do stołu może z a ­
siąść  około 5 ,030  osób. Pon iew aż  je d n ak  ceny 
są  b a rd z o  wysokie , au tom atyczna  obsługa n ie  zy 
ska ła  je szcze  popularności.  Mimo to w ynalazca  
a u to m a ty c z n e g o  sys tem u  żywi nadzie ję ,  że system  
rozpow szechni się  szybko  w większych m ias tach  
am e ry k a ń sk ic h ,  zw łaszcza ,  że koszta  m echanizm ów 
nie są zby t wielkie.

Z a ta r g - tu r e c k o  bu łg a rsk i .  Sfery f inansow e z a ­
pew n ia ją ,  że ks. F e rd y n a n d  bułgarski zwrócił się 
do m ocars tw ,  k tó re  podpisa ły  t r a k ta t  berliński,  z 
n o tą ,  w której w y ra ża  gotowość rozpoczęc ia  z T u r ­
cją rokow ań , w celu wykupu p rzez  B u łgar ję  d y s ­
tansu  w schodn io  rum elijsk iego  kolei W schodnie j .

A narch iśc i w  B udapeszc ie .  Uwięziono dwuch 
anarch is tów , którzy, jak  się zda je ,  p rzygotow yw ali 
się do spe łn ien ia  zam a ch u  na  królu Alfonsie Hisz­
pańsk im , Król Alfons p rzybyć  m a  n ie b aw em  do 
B u d a p esz tu  dla złożenia  tu w izy ty  cesa rzow i F ra n -  
ciskowi Józefowi. U uw ięz ionych  zna lez iono  bom ­
by i n a rz ęd z ia  używ ane do celów a n a r c h i s ty c z ­
nych.

Cholera  w  Chinach. »Berliner T a g e b la tt“ otrzy­
muje w iadom ości z Chin, w edług których cholera  
w Chinach grasuje obecnie w sposób straszliw y. 
Gorące 1 suche lato sprzyjało rozwojowi epidem jl. 
Cholera zabrała już 3 0 ,0 0 0  ofiar.

tów napadło  na s tac ję  Ł adyg ino  kolei północnych. 
Z rabow ali p ien iądze i umknęli.

K a ługa ,  3 październ ika .  W e  wsi Ignatow skie  w 
pow. żyzdryńskim  10 bandy tów  napad ło  na  dom 
staros ty .

—  N a st. C han ino  kolei trzech  bandytów  z r a ­
bowało 1190 rb. i różne dokum enty .

N ow oczerkask , 3 p aź d z ie rn ika .  G rupa, z łożona 
z dziesięciu uzbro jonych  członków oddziału  bo jo ­
wego socjalnych rewolucjonistów, n ap a d ła  n a  dom 
za rz ą d z a ją c e g o  dobram i K arn ie jew a, rozpoczęła 
s trze lan inę ,  rzuciła pięć bomb, k tóre  eksp lodow a­
ły i zab raw szy  przeszło 3 ,000  rubli, uciekła.

A nanjew , 3 październ ika .  N a stacji Ż erebkow o  
napadn ię to  n a  pocztę . N apas tn icy  byli uzbro jen i ,  
ale ich odparto . P o d c z a s  w ym iany  strza łów  z a b i­
to konie pocz tow e. P o c z ta  ocala ła .

Melitopol, 3 październ ika .  W  G eniczew sku kilku 
rabusiów  napad ło  n a  ar te lszczyka  B anku azow sk ie -  
go i zabrali  mu 3 0 ,0 0 0  rb.

Ekaterynburg , 3 październ ika.  W  T iu m en iu  do ­
konano  zam achu  n a  cerkiew . Z ab i ty  stróż, r an io ­
ny drugi s tróż i p sa lm ista .  Dwuch bandytów  uję to , 

j W  tym  sa m y m  m ieśc ie  arte lszczykowi ke le jow em u  
| z rabow ano  3 ,600  rubli.

CH OLERA.
P e te rsb u rg ,  3 październ ika .  W ciągu  doby do 

po łudnia  dn ia  dzis ie jszego  zachorow ało  na  cholerę 
161 osób, zm arło  85. W  gub. w tym sam ym  o- 
k res ie  czasu zach .  12, zm. zaś  2. N a  p r z e d m ie ś ­
ciach P e te r s b u r g a  zachorow ało  20.

W y p a d k i  cholery zdarzyły się  p rzez  os ta tn ią  do­
bę w n as tęp u jący c h  m ias tach :  w K ronsztadzie ,  w 
E katerynosław iu ,  w Elizawetpolu, w Kerczu, w K i­
jowie, w Kursku, M oskwie, w Odesie, w Orle, w 
Rydze ,  w W oroneżu , w Om sku i P o łtaw ie .

S P Ó R  C Z E S K O  NIEMIECKI.
Wiedeń, 3 październ ika.  Bar. B eck  o trzym ał od 

ce sa rz a  upow ażnienie,  aby  w raz ie  dalszego t r w a ­
nia obstrukcji ze s trony posłów niem ieckich ,  ro z ­
w iąza ł  se jm  czeski.

BOŚNIA 1 H E R C E G O W iN A .
Wiedeń, 3 paź dziern ika .  A neksja  Bośnji i H e r ­

cegow iny  m a  nas tąp ić  z chwilą og łoszenia  n ie z a ­
leżności Bułgarji.  Nie przezw yciężono jednak  j e ­
szcze trudności,  s taw ianych  tej sp raw ie  przez m o ­
ca rs tw a ,  a zw łaszcza przez Rosję.

T U RCJA  I BUŁGARJA.
Konstantynopol, 3 październ ika .  W dobrze po ­

in form ow anych  ko łach  politycznych krąży pog łos­
ka,  że dyplom acie bu łga rsk iem u . Naczewiczowi, 
udało  się za łagodzić  z a ta rg  tu recko-bu łgarsk i .

Sofja . 3 październ ika .  N aród  bułgarsk i  n ietyl-  
ko pop ie ra  za garn ięc ie  przez  rzą d  kolei w schod-  
nio-rum eli jsk ie j,  a le gotów je s t  użyć w szelkich  ś r o d ­
ków, aby kolej ta  pozos ta ła  w ręk a ch  bułgarskich ,  
to też  rządowi bu łgarsk iem u nie pozostaje  nic in ­
nego , jak tylko rozpocząć rokow ania  o wykup tej 
kolei.

P R O C E S  KARNY.
Taszkent, 3-go  p aździern ika .  S en a to r  h rab ia  

P a h le n  w ytoczył p roces karny  insty tucji  opieki 
nad  s ie ro tam i w T asz k en c ie ,  za rząd z a jące m u  s p r a ­
wami p rzesied leńczym i,  trzem  urzędnikom  m ie j­
scowego zarządu  rolnictwa, naczelnikowi w ięz ienia  
kazalińsk iego  i dwum byłym kom isarzom  policji, 
o skarżając  ich o de f raudac je  i m alw ersac je .

L I S T  O T W A R T Y  
D O  R E D A K T O R A  „ K U R J E R A “ .

W ybacz ,  że Ci za jm uje  czas  swoją osobą, lecz 
mi nudno, więc chc ia łem  pogaw ędzić  z T obą .

Nie znaih tutaj nikogo, o co trudno wreszcie , 
gdyż nie daw no osiadłem w w aszym  sław nym  m ieś­
cie. —  Z n am  w praw dzie  z daw nych czasów  nasz 
Lublin kochany , lecz widzę, zaszły te raz  w nim 
og rom ne zm iany. W  cichej ongi, ospałej,  spokoj­
nej mieścin ie, życie w artk im  potokiem  obecnie tu 
płynie. Co krok św ieża  a tra k c ja ,  koncer ty ,  z a b a ­
wy, B a r-H aw e łka ,  tea try ,  dwie n a  raz  wystawy; a 
jak ie  te raz  sklepy, jak ie  w nich frykasy, a  ludz is­
ka w ciąż piszczą, że ciężkie są  czasy.... ..  C h o ć—
pozostały  je szcze  s ta ro d a w n e  luki.

S ław n e  c iem ne la tarn ie ,  n iem ożliw e bruki; jak 
dawniej,  na  K rakow skim  wiodą się na rady ,  t a ­
mują  ruch p rzechodniom ...  żywe barykady.. . . . . .  A
już co do powietrza!.. .  to pożal się Boże, człowiek 
nigdy porządn ie  o d e tch n ą ć  n ie  może.

N aw et  mikroby, myśląc o Lublinian losie, s p a ­
ceru ją  po mieście... .  z chus teczką .. . .  przy nosie!

Ale dosyć na  dzisiaj, po co licho budzić, przy 
tym, boje się R e d ak to ra  sw ą g aw ę d ą  znudzić.

Lecz gdyby do takowej p rzysz ła  Ci ochota, go ­
tow ego do usług m asz...

Czarnego Kota.

Panorama ruchoma
w bardzo  dobrym s tan ie  jest do sp rze d an ia  z po ­

wodu śmierci w łaścic iela.
W iadom ość: ulica Dolna P a n n y  Marji Ni 22  K a ­
rolina Waliłko. 5 8 9 — 14— 14

TdZRufVIKZO-TXT-SIKI^

„Nowa P^efornqa“
dziennik polityczny (dwa w ydan ia  dziennie) pos a - 
da  obecnie debit pocztow y w C e sa rs tw ie  R o ­

syjskim i Król. Polskim.

P re n u m e ra tę  na  „Nową Reformę* przyjm ują u- 
rzędy pocztow e w głównych m ia s ta ch  pańs tw a r o ­
syjskiego, a mianowicie: w P e te rsb u rg u ,  W a rsz a ­
wie, Kijowie, Wilnie, Moskwie i Odesie.

Z innych miejscowości p renum erow ać  m ożna 
.N o w ą  R e fo rm ę “ , posy ła jąc  pocztą należy tość  do 
urzędu  pocztowego, najb liższego  z powyżej w ym ie­
nionych w iększych miast.

P re n u m e r a ta  „Nowej R e fo rm y “ wraz z p rz e sy ł­
ką  pocztow ą wynosi w W arszaw ie :

rocznie 12 rub. 30 kop.;
półrocznie 6 rtib. 20  kop.;
kw arta ln ie  3 rub. 15 kop.

N a prowincji i w Cesarstwie":
rocznie 13 rub. 10 kop.;
półrocznie 6 rub. 60  kop.;
kw arta ln ie 3 rub. 25  kop.

A dres R edakc ji  i Adminis tracji: 
K raków, ul. Jagiellońska 1. lO.

o o Migrenę i s ilne bóle g łowy oraz  influenzę usuw ają  n a ty ch m ias t  i w zm acn ia ją  ustrój nerwowy o o

Pastylki D-ra Lauterbacha w Paryżu
Cena pudełka rb. 1— 1 z pudełka k. 55. Żądać we w szystkich aptekach i składach aptecznych. Zam iejscowym  wysyła się 
za zaliczeniem. Jeneralna  R eprezentacja na K rólestwo i C esarstw o A. Kirszrot. Warszawa, K arm elicka 13, tel. 191— 58.

W ystrzegać  się  naśladownictw . 3 3 ,8 0 0 — 5 9 7 — 4 — 3

K G Z Y S T U J E  O D  lH l i -1  r.

Cesarsko-Królewska uprzywilejowana F abryka  In s trum en tów  Muzycznych

W. Stowasser Synowie
• w  G raslić (C zechy) i w  W arszaw ie N ow y Ś w ia t .Nb 36.

dla orkiestrpoleca wielki w ybór dętych, rzn ię tych  i innych instrum entów  m uzycznych jak i przyborów do nich 
kościelnych, straży  ogniowych, fabrycznych, szkolnych i am atorskich .

Cenniki wysyła się bezpłatnie. 29571—568—26

T e l e g r a m y .
N A PA D Y  I RABUNKI.

P e te r sb u rg ,  3 październ ika .  Z  Iwaę.owo-W oznie-
s ie n sk a  donoszą,  że onegdaj w le c to r e m  8 b andy -

—   -----------------

Ogłoszenia prźyjmują w Warszawie: Warszawskie Biure ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. Bem handlswy L i E. Metz! & Co
Krakewskie-Przedmisńcie Hi 53. — Biure Sgłsszeń I. Buehweitza, Marszałkowska #6 12S.

Redakter i Wydawca dr. Stanisław Korczak. BrsM raia J h t» ty e* a  R. Jaeieirskioj.


